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R o s s y  a.
ff o jn a  K a u k a z k a .  —  N e id h a r d t .  —  Po­
równanie stosunków kaukazkic/i 3 algierskiemi.

Różność zdań między generałem Gołowinem 
* Grabbein ,  jako też skargi przeciw admiuistra- 
cyi zakaukask ie j, gdzie osobli wie zaprowadzo­
ny przez senatora Halina system zarządu, szcze- 
f^ 'nie między wojskowymi wzniecił oburzenie, 

-v,y  zapewne głównymi powodami pod róży  
asi?cia Czerniszewa. O soby  dobrze obznaj- 
Ul'° tie ,  którym nie tajne są najwyższe nawet 
f^ su n k i  w P e te rsburgu , mówiły o innym ta- 
jem“yw  p o w o d z ie , k tó ry  podobno wywołał 
0w § w obecnych stosunkach, tak nader  tru­
dną missyą księcia do Kaukazu. P odobno  miej­
sce ministra wojny przeznaczone by ło  dla ge­
nerała jakiegoś potężnego i ambitnego, k tó ry  
w ostatnich osobliwie czasach, w ysoko  postąpił 

łasce cesarskiej. W  czasze niebytności księ­
g a ,  lub te i  w skutek jego zakaukaskiej podró-  
zy zmiana ta ukartowana naprzód miała nastą- 
P*ć. Tymczasem przez śmierć hrabiego T . . . .  

avtakowal jeden z najważniejszych i najdono- 
n,ejszych urzędów w całem państwie; urząd 
en dawniej powiększej części osoby familii ce- 

sarskiej piastowały. Potężny ów faworyt, o k tó -  
ryur mówimy, przestał na tej posadzie, a w mi- 
“ “ terstwie wojuy żadna zmiana niezaszła. X iążę 

erniszew ukończył swój przegląd z nadzw y­

czajną szybkością. W  3ch miesiącach odbył po- 
dróż na 4 0 0 0  wiorst, i nawet w najważniej 
szych miejscach, jak to np. w E ry w a n ie ,  gdzi< 
ogromną mają budow ać fortecę, tylko po kilki 
godzin się zatrzymywał. Lecz powiernik jego 
pan de Posen p rzy b y ł  na czas niejaki przed niu 
do  Zakaukazyi,  aby  rozpoznać uależycie poło­
żenie rzeczy. M a on teraz na nowe'm stano 
wisku swojem rów ny  wpływ na sp raw y  kau ­
kaskie, jak dawniej senator Halin , k tóry  teraz 
w padł w niełaskę.

Na miejsce generała Gołowina mianowano 
po powrocie księcia Czerniszewa generała Neid- 
hardta ; —  w ybór  ten podobno bezpośrednio 
wyszedł od cesarza, bez żadnej propozycyi ze 
s trony ministra wojny. Neidhardt kommeude- 
rował 6 korpus armii, stojący w M oskwie; ma 
on znaczny tytuł generała infanteryi.  P r z y  
przeglądzie różnych korpusów wojska znalazł 
cesarz korpus Neidhardta zalecający się wzo­
row ym  porządkiem i dzielnem w ym usztrowa- 
niem, za co też generała na paradzie z podzię­
kowaniem uściskał. Nie długo po tym zasz­
czycie nastąpiła nominacya Neidharda, dla n ie­
zmordowanej czynności, którą wszyscy uznają, 
i którą te iże  generał w wysokim posiada sto­
pniu. Tak nadzwyczajnej ruchawości, tak t ro ­
skliwego w dawania się we wszystkie szczegóły 
administracyi wojennej i cy wilne'j nieokazał na­
wet ów lak wysoko ceniony Yermoloff. T rze­
b a  istotnie zdumieć się nad  urzędową czynno-
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ścią c z łow iek a ,  k tó r y  w śró d  zaw ik łanych  s to ­
s u n k ó w  w Z ak au k az y i  ma jeszcze dość  czasu, 
a b y  się za tru dn iać  n iezliczoneini d robn o s tkam i,  
a b y  np. na przeglądzie  re w id o w a ć  to rn is t ry  żo ł­
n i e r z y ,  p rz e k o n y w a ć  się w łasnoręczn ie  o  s ta­
n ie  ich b ie l izn y ,  osobliw ie  esa in inow ać  p o  szk o ­
ł a c h ,  mieszać się do  r z e c z y  św ieckich  i d u ch o ­
w n y c h  i p rz y jm o w a ć  n aw et  ch ło p ó w  n iem ie­
ck ich  w  p ry w a tn y c h  posluchauiach. T a k  n a d ­
z w y c z a jn e  w y tęż en ie  sił na takie'm s tan o w isk u  
je s t  na tu ra ln ie  ściśle po łąc z o n e  z n iezda rtem  
z d ro w ie m ,  z n a d zw y cz a jn ą  pamięcią  i jak  naj- 
sk ru p u la tn ie jszy m  podzia łem  czasu ;  w szystk ie  
te  p rz y m io ty  zna jdu ją  się po łączo ne  u  te raźn ie j­
szego g u b e rn a to ra  Z ak au k az y i .  Lecz  in n y m  
p rz y m io te m ,  k tó r y  genera ła  N e idh arda  n ie ró ­
w n ie  bardzie 'j z a szczyca ,  niż kolosalna jego  p r a ­
c o w ito ś ć ,  jest p raw o ść  jego ch a rak te ru  i d o b ro ć  
jego  se rca ,  k tó ra  o k azu je  się w  jego b ran iu ,  
m ającem  p o z o r  su ro w o śc i ,  jego lu d z k o ś ć ,  k lo ­
n y  ten z a c n y  genera ł  bardzie j  jeszcze  dla p r o ­
stego lu d u  o k a z u je  niż  dla  znaczn ie jszych  osób. 
T e n  sam cz ło w ie k ,  k tó r y  jak  najściśle j p ilnu je  
s u r o w e j  e ty k ie ty  w o jsk o w e j  i nie raz n a w e t  
w y ż sz y c h  ofice rów  p rzes trasza  sw oim  głosem, 
p rz y jm u je  chłopa n iem ieckiego łu b  n a jub oższe ­
go  T a ta ra  i G eo rg i jc zy k a  z jak  na jw iększą  d o ­
b roc ią .  Z e  w szystk ich  p ięk n y ch  p rzy m io tów  
ludzkość  tak o w a  b ez  w ątp ien ia  na jrzadz ie j  t r a ­
fia się w  W ysokiem to w arzy s tw ie  rossy jsk iera .  
Z n a jd u je m y  w R o ssy i  u  w y so k ie j  sz lach ty  jak 
najsz lachetnie jszą  gośc inność ,  g rzeczność  n a jd o ­
skonalszą  w zględem cu d zo z iem có w , w ogóle 
w szy s tk ie  p rzy je m n o śc i  zdob iące  cz łow ieka 
w  to w a rz y s tw ie ,  lecz litości,  łagodności,  w spó ł­
czucia  dla p ros tego  Ju d u ,  dla  b ied neg o  ch łopa ,  
k t ó r y  p o tem  swoim sk rap ia  ich ro le  do s ta rcz a ­
ją c e  bogaczom  na wszelkie  z b y tk i  i łako c ie ,  — 
u dz ia łu  w  nieszczęściach p rześ ladow anego ,  p r z y ­
g nęb io neg o  , k tó r y  dopom ina  się o p ra w a  sw o ­
j e  p rzec iw  po tężne m u  c ie m ię ż c y , —  tego u m a­
g n a tó w  rossy jsk ich  w idzieć  n ie  można. Jeź l i  
się p r z y p a d k ie m  tako w e  zn a jdu ją  c n o t y , w te d y  
tym  p ięknie j i p rzepy szm ej jaśn ie ją ,  jak  to u ge „ 
u e ra ła  N e id h a rd ta ,  jak  to  u h rab iego  W o r o u- 
z o w a ,  na;szlachetniejszego f i l a n t r o p a ,  d o b r o ­
c z y ń c y  całe j po łudn iow ej R ossy i .

N ajw ięk s i  mężow ie  mają sw oje  s łab ośc i ,  k tó ­
r e  ci co ich o taczają  jak  na jbaczn ie j  w y ś le{jz? 
i  potem zw ycza jn ie  rozgłoszą. Za P e te r sb u r ­
giem i za M o s k w ą  z w y k le  w  to w arzys tw ach  
ro s sy jsk ich  dość w olnom yśln ie  ro zp raw ia ją  0 s to ­
su n k ach  p u b l iczu ych ,  a n aw e t  o w y s o k o  s to ją­
cych  o s o b a c h ,  ty lko  o sam ym  z a rząd zc y  i o (em 
co go najb l iże j  d o ty cz y  n ik t  inaczej od ezw ać  się

nieśmio, ty lk o  z w y ra z e m  b ez w a ru n k o w e g o  po- 
dziw ienia .  L u b  jeźli i po d  tym  w zględem  uie- 
p odz ie la  się pu b licznego  eu tu zy a zm u  i jeźli się, 
co  w ię k sz a ,  jak ieko lw iek  s łó w k o  z naganą do 
zau fanego  w y m ó w i p rzy jac ie la ,  w te d y  trzeba  
p rz y n a jm n ie j  cz te ry  razy  o b e jrzeć  się p o  p o k o ­
j u ,  d rzw i za ry g lo w ać  i jak  najc ichszym  pó łg ło ­
sem  szep tać ,  a b y  p rz y p ad k iem  n iew id z ia lny  j a ­
kiś sp ra w o z d a w c a  i p o w ie rn ik  hr.  B en k en d o rfa  
n ie  doniós ł tego d o  jego uszu. G d y  tym czasem  
n ik t  n ie  boi się ganić  na głos g u b e rn a to ró w  p ro -  
w incy i ,  a n a w e t  n ie ró w n ie  po tężn ie jszych  g u b e r ­
n a to ró w  g e nera lny ch  do  lego s to p n ia ,  ż e n ie r a z  
m usiałem  się dz iw ić  nad  nam iętnością  i n iepo-  
cham ow an iem  ję z y k ó w  w R ossy i .  W  Z a k a u ­
k a z y i  p o d  tym  w zględem  ludzie  są ostrożniejsi,  
g d y z  tam eczny  g u b e rn a to r  m ając  w  sw y m  rę k u  
a d m in is t r a c ją  w o jsk o w ą  i c y w iln ą ,  posiada  w ię­
kszą  da leko  w ład zę  od  w szystk ich  g ene ra ln y ch  
g u b e rn a to ró w  w  in n ych  p ro w in c y a c h .  M a o n  
w  n ie k tó ry c h  p r z y p a d k a c h  n aw e t  p r a w o  życia  
i śm ie rc i ,  g d y ż  zaw sze  jeszcze sp o d z ie w ać  się 
m o ż n a ,  że  spo k o jn i  m ie sz k a ń c y  Z a k a u k a z y i  
p ó jd ą  za p rz y k ła d e m  C z ec z e ń c ó w  i C z e rk ie -  
sów  i p o w staną  z b ro n ią  w  r ę k u ,  lu b  p rzy u a j -  
mniej spiski w  tym  celu  k n o w a ć  będą.

{ D a lszy  c ią g  nastąpi, j

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  do ia  2 6 .  Paździe rn ika . 

P o m ię d z y  dz iennikam i S i e  c l e  i N a t i o n a l  
rozpoczę ła  się ż y w a  kłótnia o  p o jm o w an ie  i 
z a s to so w a n ie  p ra w a  w y b o rc z e g o  w e F r a n c y i ;  
zd an ia  p ie rw szego  dz ienn ika  dają  nam w y o b r a ­
żen ie  o u sp o sob ien iu  w  tej k w esty i części lew ej 
s t r o n y ,  zostającej p o d  w p ły w e m  P an a  B arro t .
N i  e c i e  tak się w y raża  w tym  w zg lędz ie :  » N a -  
ł i o n a l  ra czy ł  sob ie  dziś p rzy p o m n ieć ,  ż e S i ć -  
c e od  d a w n a  p ragną ł re fo rm y  e lek to ra lne j .  
Ł e p ie jb y  b y ł o ,  g d y b y  N a  t i o u a 1 zamiast tego, 
o d c zy ta ł  b y l  nasze  a r t y k u ł y ,  w k tó rych  d o w o ­
dzil iśmy trud no śc i  i n ie bezp ieczeń s tw  g ło sow ań  
p o w s z e c h n y c h ,  b ą d ź  p r o s t ,  bądź  nie w prost .  
N ie  dość  na  tern, b y  b ez  w zględu  na rozległość 
i po łożen ie  jeograf iczue  k ra ju  żąd ać ,  a b y  na łi- 
c z b ę  jego lu d n o ś c i ,  w sz y sc y  jego  o b y w a te le  
pe łno le tn i  b e z  ró żn icy  w y k o n y w a l i  w szy s tk ie  
p r a w a  p o l i ty c z n e ,  ale jeszcze  n a le ż y  p o w ie ­
d z ie ć ,  w  j a kx sp osób  w y k o n y w a ć  je b ę d ą . __
F r a n c y a ma mniej w ięcej 8 , 0 0 0 , 0 0 0  o b y w a te l i  
c z y n n y c h ,  p rz y p u szc za jąc ,  że ci w v b io rą  5 0 0  
d e p u to w a n y c h ,  w  jak iż  sposób  o d b ę d z ie  się 
ich w y b ó r ?  K w e s ty a ,  ja k  nam się zdaje ,  w arta  
zastanowienia .  S t ro n n ic y  k rań cow ej d e m o k ra ­
c j i  uw aża ją  za n ic ,  w zg lędy  inajątko  we i zdol-
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J>ośc. umysłowe, a zatem w ybór deputowanych w  projekcie, którego aui my ani on nie no-

okre fu81 a ° W die r  W U id * m cuciliśm y. Nie mówin)y  że nas2a za8ada
don  .h  • ?  yP r ' VpUSZCZOne,P° PrZe'  W wyborach jest ostateczny Zasadą w ybie- 
doio mielibyśmy jednego deputowanego na 5000 ra |oości i wyborów jest, że wszyscy z d o J  ale 
obywa el, czynnych. Teraz czyżby zbierano ty lko  zdolni wyborcami być « 4  Z d o l n i  

szystk.ch wyborców departamen.u w stolicy? się rozwijają, iro dk i komunikacij prędkich się

kdn  k !  ‘ f  ' ? * '  W ar^ U’ ^dzie d«bry byt, owoc praCy  i  zdrowych za-
M nakze (rudnoby b y ło  głosować 2 0 0  tysiącom 8ad stanie się powszechniejszym; system w y-
^ z ,  przy balety me mającym 15 nazwisk, ale borczy winien si? zmieniać 1  miafe postępu

Ł iedzTo  do ,100mker Ch;  gdzieb POtrZeba prZf -  • P o k e u to n *  Dla tego niech n ik t nie tw ier- 
s;  I  * n ? b? £ ? dzi’ dow*dz ili, że kraj prawnie składać
o 7 a postąpiono. Nie mówiąc juz się powinien z 200,000 a najwięcej 600,000
pir - l ° r ,U;  l  S,raC' e CZaSU 1 "^datkach  wyborców. Nie jest to wcale myśl nasza. Pełni 
Pieniężnych gdz.eby umieszczono massę łudzi, j esteśmy szacunku dla was i sympatij dla klasy 
^noszącą  25 do 100,000? Potrzebaby wysta- źy)ąCej ,  praCy  ciężkiej, a często [ile w y u l  

c dla nich oboz, a metafora -w o jn y  . walk. grodzonej; jesteśmy przyjaciółm i ludu, jesteśmy

i CZbv ‘ t br ? W Tem W' raZenieU1- i eS° doradcami; ale ponieważ jesteśmy przeko- 
Moze być, ze ktos nam powie, iz tworzemy nanij ie  UOwe gwałtowne zmiany są nie potrze. 

*łasnowoln,e przeszkody imaginacyjne. B y  u- bne, a pomyślI)ość w  przyszłości zależy od
How l  zbytecznego obywateli, usta- ugruntowania porządku moralnego i umysłowe-
*ow  oby tyle kolegi,, ileby było  depo,owa- g0, przeto nie PchyIamy g{ grzed
J»ch do mianowania, , me byłoby „ ic trudnego 8an,  po,ęgą ,iczby. 7 6

Kierować kolegium z pięciu tysięcy wyborców, PolDiędzy wszechw.3dztwem i rządem istnie-
2! i I” * 7  • J"/ 'ys,f e Prawo je róinica, któn5j nigdy nje powJ iś

mat N 7  7  T yk0DyWaC- JeZel‘, *° ,eS‘ Ŝ S,e- W ła d^a jest to cały naród bez w y L
bie I  ' !  °  "  a 1 a ’ m ," czas w Prak,y ce sam sie- ku, ponieważ władza postępuje prostem oświad- 
U,ku . ! le L ^ S V' a,7  w '^ m dzień- czeniem w oli. Do rządzenia innej rzeczy po-

ku. "Jeżeli S ie c le  przyczyni się do zniszczę- trzeba. W ykonyw anie  rządu wymaga światła 
óia rozdrobnienia kolegijow, uzyskując gloso- zdolności szczegółowych; w y m a i czasu I  S
^ a n ie  w  sto licy  d ep artam en tu , w ów czas uzna . a  ■ ■ • . • w y in a 0a czasu, M o re *

11 i • u  , w dzisiejszym stanie społeczeństwa massy
«iy ze oddal wielką przysługę N a t io n a l  poświęcać nie mogą. Ciało wyborcze nie jest

jest 7 * 7 '  /  °  r C ob,avT,,» me dość ludem, bo wówczas stałoby się władzą, które j
Z 1 M ^ tac P o w ie k a ; potrzeba g0 zawołać, działania nicby ograniczyć nie m o-lo- jest to 

imescić go w miejscu, ktoreby „ ie było  po- urzędnik ustanowiony przez władzę! któ ry  w i- 
^w ionem  horyzontu pohtycznego. Dopóki nien zdawać rachunek z swego postępowania 

borca widz, dym swe, rodzinne, wioski, do- temuż władcy, to jest narodowi. B y  sądzi* 
P« V panują „ad mm interesa miejscowe, i wów- o dobroci ciała wyborczego, nie dość'go poli- 

gtos swe, rodźmy, która «ę zal, i c ie rp ij czyd> ,r2cba czy onQ

Wielk- r t  r  ° ]CZyZuy ' u własc,ciel’ c%y  umieszczone jest) na takim punkcie, b y
słuch * P° t ° rCa’ pr° b° r ’ będ? Z nie8°  mogło odkryć dobrze poliiykę ogólną,
^chanem ,, a sprawa kraju nie znajdzie wzglę. czy ma w sobie trz> sprężyn/każdego towa-

Wistów °  UWa8'.’ fZe P° lę!e PrZ,fZ IP8i,.v- rzJstwa, to jest: interes materjalny, uczucia czyli
P o w l 7 *  p,' W0<,C,n’ Z e ,ci g^sowania interes moralny, nakoniec idee kraju. Do*
c z / u eC - T  " ,e 7  ^  kl(,re ° bjaWia Się P°- *w 'adczenie zaś dowiodło pod wpływem prawa

•*cieTfc° i  * 7  ", \ a k0" CZJ Si? Wre’  Z 5> Lu ,e " 0 181 7  rok " '  źe 100 -00 0  wJ bor- 
Woie , "  V  ri* - 'T-vborct,'v c,m  In«S‘o przedstawiać Franciję, kiedy m ilijon
trj,,ua 'Cl- 'rnt zepsucie > podobam , nie po- wyborców pod panowaniem b ilu  reformyprzed- 
—.W  « a. n .°.bszer,,r^  upisnnia wyborczego, stawia bardzo niedokładnie uczucia i idee W ie l- 
rozsypa,,'*! BrV!aDP !eS! m il)r "  'Ty borc6w k iłii B rylan ji. D la lego liczba pod względem 
^psucie  ‘ I’ 0 ‘nalV(b • kole8'ach - w których  wyborców nie jest zasadą konieczną. By jed- 
Wamy się o tr   ̂ ’e7<:i< nie' d US° spodzie- nakże wywarła swój wpływ  m oralny, należy, 
rodową I u PSZ- POpreZe" tac)? n»- aby została połączoną ze zdolnościami, i pow.k- 
^  stolicy deSart* r  ^  g ł° Sowania rzam^. że karta dosyć praw na przyszłość za-
Puwiększonemi tak**? !! ]  “ “ J .Wyb° ^ Ze,ni cll0Wa,a- oświadczając, że każdy obywatel li-

. jak tego żądał pan Barrot czący 25 lat może być wyborcą, każdy zaś
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obyw ate l liczący lat 30  w ybranym . Z resztą 
N a t io n a l  m yli się, twierdząc, źe reforma jest 
sprawą konsty tucy jną ; w granicach niezmiernie 
obszernych, położonych przez kartę , reforma 
jest ty lko  kweslją praw ną.»

Z  d n ia  30. P a ź d z ie r n ik a .

Mogę VS' Pana uroczyście zapewnić, że często 
wspomniany traktat z d. 11.  Paźdz. w Bourges 
D on  Karlos z wiedzą rządu francuzkiego, któ­
rego rady  m ianowicie do takowego postanowie­
nia go s k ło n iły , podpisał i do M adrytu  odesłał, 
o raz, że podane w wczorajszym N a t i o n a l  
stypulacye onego są prawdziwe i malej liczbie 
w tajem niczonych juz  od d. 16. tu b y ły  w iado ­
me. Oraz postanow iono, aby K ró low a K ry ­
styna w przypadku groźnej oppozycyi przeciw 
wniesionemu p ro jek tow i zaślubienia ze strony 
stronnictwa postępowego, córkę swoję k ró lew ­
ską do udania się z nią do Pampelony spowo­
dow ała, aby tam obchodzić uroczystość ślubu 
z X ięciem  Astury i. D on Carlos, którem u pe ­
wną pensyę roczną wyznaczają, w chw ili w v - 
konama traktatu otrzym uje jednorazowo oprócz 
swej pensyi 8 m ilion, rea lów , za co się obo- 
w ięzu je , że na przyszłość w W . X ięs lw ie  Tos- 
kanskiem osiędzie. W iadom o oraz z pewuoś- 
c ią , że Hr. Mynesterios już  p rzyw ióz ł bulle pa­
pieskie z dyspensą dla zaślubienia K ró low e j Iza­
b e lli Z Księciem tak blisko z nią spokrewnionym . 
W szakże ponieważ nawet większość ministe- 
rya lna  kongressu całkiem przeciwną jest pro je­
k to w i temu ślubnemu, wszystko więc od lego 
zależy, czy Narvaez, którego dla planu tego 
potajemnie pozyskano, przeprowadzić go zdoła. 
W  każdym razie M adryt znowu w wysokim  
stopniu uwagę całej E u ro p y  na siebie zwraca 
i  zanosi się tam na w ie lkie stanowcze w ypadki. 
Jeżeli listom dzisiaj tu stamtąd tiadeszlym w iarę 
dać można, spokojność obecnie jeszcze w M a­
d ryc ie , Saragossie i innych miastach kra ju pa­
nująca, ty lk o  jest pozorną, a w Listopadzie za­
pewne żarzący się pod popiołem ogień groźne- 
m i płomieniami w całem K rólestw ie wybuchnie. 
L is ty  te donoszą, że Espartero, p rzyw o ływ a n y  
teraz od wszystkich progressystów bez różn icy 
odcieni, aź do 1. L istop. na ziemi hiszpańskiej 
stanic i że tym  sposobem ruch powszechny 
punkt zjednoczenia i dowódzcę uzyska. N ie 
przeciw  K ró lo w e j, ty lk o  przeciw tym , co im ie­
nia je j nadużywają, poruszenie to wym ierzo- 
nein będzie; uświęconą osobę K ró low e j każdy 
Hiszpan czci i w ielbi, jak pow inien. —  Zobaczy­
m y w kró tce , o ile  now iny listu tego się po ­
tw ierdzą.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d. 28. Października.

Dzień dzisie jszy, w  któ rym  poświęcenie no­
w ej g ie łdy kró lowa JM . osobiście odby ła , b y ł 
dla Londynu  dniem powszechnej uroczystości. 
W szystk ich  czynności zaniechano w C ity  pod­
czas św ietnych uroczystości, k tó re  przy pięknej 
pogodzie i w ybornych  przygotowaniach ze stro­
ny  Alderman ów ku zachowaniu porządku, po­
mimo nap ływ u w ielu tysięcy ludzi żadnym p rzy ­
padkiem przerwane nic zostały. D om y i gma­
chy publiczne tych u lic  m ianow icie, przez któ ­
re pochód kró lew ski udać się musiał, m iały cho­
rągwie z słósownetni napisam i, także wieńce 
z kw iatów  z transparentami, a wszystko dawa­
ło  św iadectwo, ile sobie ceniono zaszczyt oso­
bistej obecności' k ró low e j. O  godzinie 9 te j 
zrana u tw orzy ł oddział miejskich żołn ierzy po- 
licy jn ych  szpaler od pałacu Buckingham aż do 
Tem plebaru, a o godzinie 11 tej opuściły p ie rw ­
sze po jazdy królewskie portal pałacowy. S ko­
ro  się ukazał paradny pojazd k ró lo w e j, w któ ­
rym  J. Iv. M . i książę A lbrecht siedzie li, ob ja ­
w iły  się uczucia zgromadzonego ludu w pełnych 
uniesienia okrzykach. K ró low a miała na sobie 
paradną odzież, ko łn ierz gronosta jow y i tiarę 
lśniącą się od diamentów. Tuż za pochodem 
królewskim  szły pow ozy posłów zagranicznych 
i m in istrów  gabinetowych. L o rd  M a jo r, A l-  
dermanowie i inne władze C ity  oczekiw ały 
p rz y  T e in  p l e b a  r z e  przybyc ia  k ró lo w e j, 
która nie długo potem wśród lak głośnego 
o k rzyku  przed baryerą stanęła, « jakie ty lko , 
według G loba, angielskie serca i płóca wydać 
zdołają i k tó re , jakgdyby odlegle huczenie ka­
tarakty o ucho uderzają.,, G dy pojazd k r ó ­
lewski stanął, przystąpił lo rd  m a jo r, oddał 
według starodawnego zw yczaju  klucze C ity , 
i sk łon ił się, w ita jąc J. K . M . w  starej i lo ja l­
nej C ity . W je ch a ł pote'm powóz kró lew ski 
przez o tw ó r b ram y, a cały pochód w yruszy ł 
zaraz w takim  porządku, ze władze C ity  i ló rd  
m ajor z całą świtą tuż przed pojazdem krolowe'j 
szli. P rzybyw szy do g ie łdy , gdzie zaproszeni 
goście w liczbie 140 0  osób już b y li zebrani, 
w prow adził książę A lbrecht kró low ą, a za nim i 
weszli lo rd  m a jo r, A ldcrm anow ie i kom itet ce- 
rem onijny. W ew ną trz  gmachu oprow adził 
lo rd  m a jo r, z mieczem poprzedzając, kró low ą 
po różnych salach, na jp ierw  do Quadrangu- 
Jum, przez Am bulatorium  do sali kupieckie1}, 
a nareszcie do sa li, gdzie bankiet kró lew ski 
odbyć się m ia ł, na k tó ry  370 osób zaproszono.
W  sali tronow ej p rzy ję ła  kró low a J. M. adres, 
na k tó ry  odpowiedzieć raczy ła , poczem para
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królewska udała się na salą, gdzie śniadanie n a ­
stąpiło. P rz y  stole królewskim siedzieli mini­
strowie , posłowie i inne znakomite osoby. 
O so b y  zaproszone karlą zieloną, w liczbie 3 6 0 ,  
siedziały u innego sfolu w sali handlowej, a r e ­
sztę 6 0 0  gości umieszczono po innych po k o ­
jach giełdy- Królowa wyglądała zd row a,  t y l ­
ko  nieco znużona nawałem ceremonii. W  w yż­
szym końcu sali przypatryw ała  się królowa J.  
M . konnemu posągowi królowe') E lżb ie ty ,  za­
łożycielki starej giełdy. P o  śniadaniu złożo- 
liein z wszelkich w ytw ornych  potraw  i przy- 
smaczków rozdawano pomiędzy gości mały me­
dalik b ity  na pamiątkę dnia dzisiejszego. Na 
jednej stronie jest popierś królowej, na drugiej 
h e rb  c i t y , towarzystwa handlowego i Sir T o ­
masza Greshama fundatora starej giełdy za E lż­
b ie ty ,  ponad głową królowej stoją w yrazy: 
^Królewska giełda o tw orzona przez JK M . k r ó ­
lową W ik to ry ą ,  28 .  Pażdz. 1844 .«  Po wznie­
sieniu zdrowia kró low ej,  kscia Albrechta, lor­
da majora i innych znakomitych osób oddaliła 
się królowa JM . z księciem Albrechtem wśród 
głośuych okrzyków  zgromadzenia.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 23 .  Października.

Z kilku okolic pó łw yspu  dochodzą w iado­
mości, z k tórych o zamierzonym w ybuchu  re- 
wolucyi wnosić można. Papiery  u Amettlera 
znalezione rzucają dość jasne światło na rozga­
łęziony, przez emissary uszów Espar te ry  kiero- 
w any  spisek. Hasiem jest: »Niech żyje Jun ta  
centralna , precz z królową!,.  S koro  Jun ta  
centralna do skutku przyjdzie, powołać ma bv- 
Jego regienta do Hiszpanii i oddać mu władzę 
w ykonaw czą.  Siedlisko tego rządu założcnem- 
b y  było  tymczasowo na granicy pyrenejskiej 
lub  nad brzegiem morskim, aby  w razie nie u- 
dania się odw ró t był bezpieczniejszy. W ielk ie  
sum m y pieniężne są w pogotowiu dla wojska. 
W  prowincyi Logrouo gdzie lak E spar te ro  jak 
O lozaga rozlegle mają związki familijne, w y b u ­
chnąć miało powstanie równocześnie z kataloń- 
skiem. Rzad wysłał tam wczoraj regiment pie­
choty  i konnicy pod rozkazami generała Oribe. 
W  W alladolidzie p rzytrzym ano kilku wojsko­
w ych  będących na połowicznym żołdzie, ale 
brygadierowi L ew ery  udało  się uciec. T a k ż e  
* w prowincyi M urcy i w ystępują Esparteryści 
2 wielką śmiałością. O so b y ,  które w oslatniem 
powstaniu Kartageny udział miały i unikając 
kary  na okręt wsiadły, powróciły  teraz. Dnia 
18 .  przyszło w M urcyi do niesnask pomiędzy 
Esparteryslami a żołnierzami policyjnemi, tak, 
iż załoga wdać się w to mudala.

R ozm aite wiadom ości.

C% K r a k  o w a .  —  N iedawno na teatrze K ra ­
kowskim przedstawiono komedyą pod tytułem 
D i a b e ł  w P a r y ż u .  Sam ty tuł oryginalny, 
mimowolnie zadziwił każdego i wzbudził chęć 
widzenia jej na scenie; tym bardziej że po raz 
pierwszy była graną, i tłumaczoną przez same­
go dyrek to ra  naszej sceny , przynajmniej w afi- 
szubyło tak napisane. — T ea tr  by ł pełny, i z nie­
cierpliwością czekaliśmy oglądać djabła. N ak o -  
mec podniesiono zas łonę——i ukazał nam się p ro-  
log, czyli koniec ob iadu ,  i mnóstwo biesiadni­
ków p rzy  szampanie i cygarach hawanskich. 
Rozpraw iano  głośno, jak za zwyczaj byw a 
w gronie dobranych  przyjaciół — gdy ukazała 
się młoda wdow a Laura de Nauthelle, narzeczo­
na P. T ernanda  de M oleon gospodarza domu 
— po zw ykłych  przywitaniach, Pan  T ernaud
przedstawił przyjaciołom przyszłą m a łżo n k ę__
wszyscy winszowali —  spełniono toasty za jej 
zdrowie glosne'm Vivat! Po chwili przychodzi 
służący oznajmując nieznajomego, k tó ry  pragnie 
mówić z Panem de Mole'on, zarazem oddając 
mu bilet z napisem Szatan —  wszyscy rzecz 
oczywista naśmiali się z podobnego nazwiska, 
lecz nie zabierając czasu oddalili się, zostawu- 
jąc. P. de Mole'on. W c h o d z i  S z a t a n ,  ale w 
skutek cywilizacyi, bez ogona,  pazurów  i ro ­
gów, p rzybrany  w granatow y f rak ,  w lakiero­
wanych  butach, że śpicedrutein. Pan de Moleon 
prosi siedzieć piekielnego posłannika, częstuje 
go cygarem i zaczyna się duet dosyć ciekawy, 
o wexlach, zap isach , sukcessyach , długach, 
miłostkach i t. d . ;  nakoniec Ambassador L ucy-  
pera zagraża P. de M oleon, jeżeli nie zapłaci 
to przyjdzie po jego d u sz ę ; —  to zgroza jako 
nie to leraneya, żeby za długi zabierać komu 
duszę. U nas na ziemi, gdyby  tak robiono, to 
ludność znacznieby się zmniejszyć musiała —  
ale wierzyciele są wyrozumialsi, dosyć na tein, 
ze Monsieur Satan nagadawszy się do woli,  z 
gracyą zupełnie ziemską pożegnał P. de Moleon, 
którego w niemałym zadziwieniu zostawił; po­
lem przyszli i goście i dowiedziawszy się o co 
chodziło , śmiali się z tego zdarzenia i na te'in 
zakończył się prolog.

Akt l s z y  rozpoczął się balem u Pana Gusta ,  
wa d ’Estipui bankiera i przyjaciela Pana F e r ­
nanda de M oleon ; —  przechodzono się po sali, 
bal był św ie tny ,  osób mnóstwo, kostiumy ori- 
ginalne. Pani Laura de Nanthełle ,  podzielała 
te zabaw y , ale serce młodej w dow y bilo na­
miętnie dla P. Ju liana Varinviile i jedynie po­
trzeba zmuszała ją oddać rękę innemu. — Bal
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m a sk o w y  b y ł  m iejscem  r e n d e z -v o u s  L a u r y  i 
J u l iu s z a .— A le  b ile t o  le'm z a w ia d o m ia ją cy  d o ­
sta ł s ię  w  r ę c e  P ana d e  M o le o n , k tó ry  w’ sk u ­
tek tego  a m im o ch ęc i p r z y b y ł  na b a ł d o  b au -  
k iera . —  A le  ó w  sza ta n  w  p o sta c i n a d o b n ej k o -  
b i e t y , u k a za ł s ię  na b a lu  R. T e r n a n d o w i, i p o  
d łu g ie j r o zp ra w ie  o d d a lił s ię  zo sta w u ją c  P . d e  
M o le o u  w  o s łu p ie n iu , p o d c z a s  teg o  P. d ’E stiq u i  
b a n k ier  w y je c h a ł —  c z y li  w y u ió s l  s ię  c ich a czem , 
w z ią w sz y  d o  d e p o z y tu  w ie lk ą  su m m ę o d  sw e g o  
p r z y j a c ie la — a z e  b r a k ło  g o sp o d a rza  a zate '111 

i  b a l s k o ń c z y ć  s ię  m usia ł a z nim  akt 1 . W  a k ­
c ie  drugim  u jrze liśm y  b a n d ę  fa łsz e r z y  p o d ra b ia ­
ją c y c h  p a szp orta  i w e x le  i t. d ., a w śró d  u ich
o b ja w ił s ię  p o  raz trzeci sza ta n  in  p e r s o n a __
g d y  n ie b o r a k a  n a stra szo n o  d o  w o l i ,  ze  na su ­
c h o  stąd  n ie  w y jd z ie  o d d a lo n o  s ię ,  a szatan  
d u m n ie  o tw a r ł s o b ie  d rzw i i w y m a sze ro w a ł-

s tro n n ie . U w a la jm y  sam ą frcś<5 i o b r o b ie n ie  
d ram a ty czn e . R z e c z  w  w y ż  o p isa n a , u w ażan a  
sam a w  s o b ie ,  n ie  p rzed sta w ia  n ic  ta k iego , c o -  
b y  s łu ż y ć  m o g ło  za  m aterya ł d o  d o b re g o  drama* 
ty c z n e g o  d zie ła . A u to r  w y b r a ł so b ie  za m iejsce  
P a r y ż , i b a rd zo  s łu szn ie ;  b e z  w ą tp ien ia  m ożna  
tam  zn a leść  o b fite  ź r ó d ło ,  a le  n a le ż y  u m ie ję tn ie  
z  n ie g o  p o c z er p n ą ć  i u m ieć  w y n a le ź ć  s ta n o w i­
s k o ,  z  k tó reg o  m a b y ć  o sn u te  d z ie ło ,  w y k r y ć  
zb r o d n ie , w a d y , śm ieszn o ść  i in n e  usterk i to w n -  
r z y sk ie g o  ż y c ia , w  form ie p r z y stęp n e j d la w s z y ­
stk ich  k łass to w a rzy stw a , w y k r y ć  stro n ę  e s te ty ­
c z n ą — c n o ty , p r z y m io ty , n a m iętn e  ch a ra k tery , 
i um ieć  je d n o  tak z  d rugiem  p o łą c z y ć , a b y  stąd  
p o w sta ła  p e w n a  harm ouijua  c a ło ś ć , i w  k o ń cu  
w y k r y ła  s ię  stro u a  e s te ty c z n o  m o ra ln a ; b e z  
w ą tp .eu ia  jest to  zad a u ie  tr u d n e , a le  p isarz  p o -  
w in ie n  to  m ieć na c e lu ,  b o  to  jest celem  sz tu k i

P o d c z a s  teg o  w p a d a  P. d E stiq u i i o to c z o n y  o d  a  a  Ce‘U ’ b °  ‘°  ,CSt ^  SŁ,uki
b a n d y  fa łsz er zy  zak lin a  ich  a h v  , n „  w „ d a . i  ^  ^ P 08' ^  S łu c h a c z e  jak o  lu d z ie
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b a n d y  fa łsz er zy  zak lin a  ich  a b y  m u w y d a n o  p a ­
sz p o r t ,  z  p o w o d u  ź e  p ie r w sz y  s k r a d z io n o ;  p o  
d łu g ich  targach d o  k tó ry ch  s ię  w m iesza ł i sz a ­
t a n ; p r z y s z e d łs z y  n ie  w id o m o , P an  d’E stig u i  
o tr z y m u je  p a szp o rt za o g rom n ą su m m ę i je d z ie .  
—  N ie z a d łu g o  P . T e rn a n d  d e  M o le o n  p r z y b y ­
w a  w  o w e  m ie js c e ,  szu k a ją c  b a n k ie ra , a le  p o  
U cieczce  o d w a ż n e g o  p r z y j a c i e l a  w z i ę ł y  z a  ajen ­
ta p o lic y i  zo sta je  p r z y trz y m a n y m  w  tein  z ja w ia  
s ię  z n o w u  sz a ta n , g ło sem  ro zk a zu ją cy m  k a że  
is.ć za  so b ą  i ty m  sp o so b em  ratu je  m u ż y c ie  —  
to  jest k o n ie c  aktu  II. A k t III. z a c z y n a  s ię  d ia -  

lo g iem  w y s tr o jo n y c h  (jam , sza tan  gra tam g łó ­
w n ą  r o lę  b a w i g o ś c i ,  w  g łę b i p rzech a d za ją  się  
p o stro jo n e  k o b ie t y , w tym  p r z y b y w a  Pan de  
M o le o n ,  d o  p r z y w ita n ia , n a stęp n ie  akt ten  
k o ń c z y  się  lo le r y ą  —  g d z ie  P . T ern a n d  w y g r y ­
w a  lis ty  L a u ry  d e  N a u lh e lle  d o  J u liu sza  d e  V a- 
rjn v ille  w ra z  z  je j portretem . A k t IV . m cla -  
H iorfozu je s ię  w  tr a g ic z n o śo i, P. d e  M o le o u  jest  
w  d e s p e r a c y i,  p isz e  list z  w y rzu ta m i d o  L a u ry  

p o  ch w ili sam  p r z y b y w a , t łu m a czy  się  z  s w e ­
g o  p o stęp o w a n ia . —  S za ta n  u k a zu je  s ię  w  p o -  
sta c i o ficera , o d d a ją c  p ism o  T e rn a n d o w i, donO - 
sz ą c e  o  p rzy trzy m a n iu  na g r a n icy  b a n k iera , 
p r z e k o n y w a  L au rę  ż c  M o leo n  p osiad a  ju ż  bar­
d z o  m ały  m a ją tek , ż e  m u sia ła b y  ż y ć  w  u ied o  
statku, T ern a n d  u k ry ty  w  drugim  p o k o ju , z n ie ­
c ie r p liw io n y , p o r y w a  p isto le t —  pali i ch y b ia . 
P o tem  n a stęp u je  e p i lo g ,  T ern a n d  d o w ia d u je  s ię  

w s z y s tk ie g o  — o d b iera  sw o je  p ie n ią d z e , szatan  
sta je  s ię  c z ło w ie k ie m  rod zaju  ż e ń sk ie g o  i w p o ­
ł a c i  n a d o b n e j  d z ie w ic y  _  mn za ślu b ić  T ern a n -  
d a ,  o p o w ia d a  m u sw o je  fo r te le  i na tern k o ń ­
c zy  s ię  d iabeł w P a ry żu . To ju ż  sp ra w o zd a n ie  
ca łe j sz tu k i a teraz, p r z y p a tr zm y  się  je j WS2ech-

p r z ed sta w ia ją cy  rozm aite  k la ssy  to w a r zy s tw a ,  
z  różn ym  u sp o so b ien iem  i w y k sz ta łc en iem  n ie  
r ó w n ie  ła tw ie j pojm ą w sze lk ie  p r a w d y  już za­
sto so w a n e  w  c z y n ie ,  n iż e li w  t e o r y i ,  tem  b a r .  
d z iej z e  c h ę ć  z a b a w y , p ociąga  ich  na w id o w isk a  
p u b licz n e . N ie  z a w a d z iło b y  g d y b y  p r z ed sięb ie r -  
ca  tea tru , m ia ł to  na c e lu  i d b a lsz y  h y ł o  p o ­
s tę p , b o  w  ręk u  je g o  m im o p rzeszk ó d  ró żn eg o  
r o d z a ju , sp o c z y w a ją  w ie lk ie  m a tery a ły  d o  lej  
b u d o w y  —  a le  te  p ie n ią ż k i, to  są o k o p y  n ie -  
p r z e la m a n e , k tó r y c h  eg o izm  m im o a taku  o ś w ia ­
ty  i p o stęp u  b ro n i w a le cz n ie . W r a c a ją c  w ię c  
d o  r z e c z y ,  p o w ie m y , ż e  na to  a b y  d z ie ło  b y ­
ło  d o b r e , p o d w a lin y  m uszą  b y ć  g r u n to w n e ,—  
a D ia b e ł w  P a r y ż u , z u p e łn ie  ża d n y c h  n ie  m a. 
W c h o d z i  w ie le  o só b  —  b e z  c h a r a k te ró w , b e z  
n a m ię tn o śc i, b e z  cn ó t i t. d . Z  go ła  n ie  m a w ąt­
k u ,  z  k tó r e g o b y  rzecz  o su o w a ć  s ię  d a ła , i c ię ­
ż k o  o d g a d n ą ć  n a w et ce lu  w  jakim  la k o m e d y a  
nap isaną zosta ła . —  C z y s ta  sp e k u la c y a  p ie n ię -  
z u a , r z e c z  jako  sam a w  s o b ie  ba rd zo  b ła ch a , 
n a w et m im o w y s ile ń  sz tu k i n ie  m o ż e  m ieć  w a r­
to ś c i ,  i lu b o  p rzed sta w ia  o b r a z y  c o d z ie n n e g o  
ż y c ia ,  a le  tak są b la d e  i w  lak z ły m  św ie t le  
w id z ia n e , że  z  teg o  w z g lęd u  form a n ie  d o s y ć  
p r z y stęp n a  dla o g ó łu ,  n ie  w y ra z is ta  naciąga­
n a , n ie  zad a w a fiiia  n a tu ry  lu d z k ie j ,  n ie  trafia  
d o  p r z e k o n a n ia , b o  m ija s ię  n a w et z  p r a w d o -  
p o d o b ie ń stw e m  i w sze lk im  m o ż liw y m  p r z y p u ­
szczen iem  —  a d o  teg o  o g o ło c o n a  z  w sze lk ie j  
o k r a sy  p o e ty c zn e j . J ed n em  s ło w e m  d z iw ić  s ię  
n a le ż y  a u to r o w i, ż e  z  r z e c z y  lak co d z ien n ej, 
p ro za iczn ej c z c z e j  u lep ić  p otrafił k o m e d y ję  z 4 .  
a k tó w  p r o lo g u , i e p ilo g u  z ło ż o n ą ; g d y ż  m oim  
zd a n iem  rąęcz  ta n ie  z a s łu g u je , a b y  za p e łn ić  
ro zm a ito śc i k u rierk i k ra k o w sk ie j. Z apatrując
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*ię z drugiego  w z g lę d u ,  w id z im y ,  że sz luka  
kon iecz n ie  chciała coś z ro b ić ,  u tw o rz y ć  p ew n ę  
c a ło ś ć ,  ale  rzecz  d a re m n a ,  i z  tego s tano w isk a  
o k a z a ły  się w ie lk ie  u s te rk i.  N a jp rz ó d  jest z u ­
p e łn y  b ra k  c h a ra k t e ró w :  T e r n a u d  d e  M o le o n  
czem ze jest ? a p rzec ież  jes t  na jg łów nie jsza  ro la?  
C z ło w iek  s ła b y  św ia to w y ,  a  d o  tego tak  o g ra ­
n ic z o n y  i z a b o b o n n y ,  a b y  m óg ł u w ie rz y ć  w 
S z a ta n a ;  w szak że  n ie ż y je m y  w  X V . w ieku , 
w id m a ,  u p io r y  już zn ik a ją ,  a jeżeli b y ­
tu ją  to  w g łow ach  takich  jak  u  a u to ra  tej ko -  
u ie d y i ,  nasz  b o h a te r  w  p ro lo g u  spija szam pana,  
w  p ie rw szy m  akc ie  jest n a  b a lu ,  w  d rug im  goni 
za  b a n k ie re m ,  w  trzecim  ś p ie w a ,  da le j  w p ad a  
w  z a p a l , ch ce  b y ć  zabó jcą  a n a k o n iec  słabnie ,  
U sypia ,  d o s ta je  g o rą c z k i ,  a po tem  d la  o d m ia ­
n y  sob ie  śp iew a  m a łę  a r y j k ę ,  a  n ako n iec  się 
żem. D a libó g  to  pańsk ie  ż y c ie ,  w iem  że nie 
je d e n b y  s ię pisał n a  to  —  j to  jes t  g łów na 
o so ba  b o h a te r  k o m e d y i  —  w  d ijab łów  
w ie rzą cy  i to ma b y ć  p łodem  6ztuki,  czyli 
Z tego m am y  b rać  w z o ry  —  jes t to p łó d  p seu ­
d o  rozum u. K ró tk o  m ów iąc  s traszna  n ędzo ta .
Z o b a c z m y  d a le j :  P an i  L a u ra  d e  N an lh e l le s  __
ko b ie ta  in t e r e s s o w n a , p o d s t ę p n a ,  p o d ła  —  p o  
ty lu o czyw iśc ie  d o w ie d z io n y c h  b łę d a c h  —  z a ­
miast p ros ić  p rzeb aczen ia  u  s tóp  k o ch ank a  uda-  
Ja się d o  w y b ieg ó w  —  p ięk n a  n au k a  dla k o ­
b ie t —  zd rad l iw a  i ch y tra  w  miłości __  b u d u ­
jący  p r z y k ła d ,  ale mniejsza z t e m ,  lecz jaka  jej 
st rona  p ię k n o ty  —  ż a d n a ,  godna  L a u ra  sw eg o  
b oh a te ra .  A teraz  ten f r a c z k o w y  d ia b e ł ,  c zy  
|o  nie jest u n e  c o m p o s i t i o n  i n f e r i n a l e ,  
JUz też d aw n o  nie w idzie l iśm y na scenie, u p e r -  
s°n if ik o w a n e g o  S za tana  —  to p om ysł n ieszczę­
ś c i e  o ry g in a ln y  —  p rzeds taw ia  nam kobie tę  

° chającą —  nam iętną  —  lecz jak ież lo  fo rm y  
° b ra |  sob ie  a u to r  a b y  w y s taw ić  m iłość ;  p r z y ­
puszczam że k o c h a ją ca  kob ie ta  zdo lna  jest na 
" et życie  p ośw ięc ić  dla m iłośc i ,  lecz na cóż 
P rzy b ie ra ć  takie p o ja w y ,  k ie d y  bez  nich zup e ł-  
^ ' e o b e jś ć b y  się m og ło  —  w tym  p u n k c ie  sztu- 
) a ,laciąganą zo s ta ła ,  że tak  rze k ę ,  za u szy  j 

a w  sku tek  tego zujkla n a tu ra ln o ść ,  zui- 
t  0  n as tęp s tw o  rzeczy  —  a  n je  po p ie rau e  fak- 
*"!>  Z m ie n ić  się musiało  na czczą g a d an in ę ,

I l i a  2 11!° ż n a  p r z y p u ś c ić ,  a b y  kob ie ta  n ie  odrnie- 
, ^ c tw a rz y ,  a lbo  się nie m ask u ją c ,  m ię d z y  

!,*e •'da P oznanit ‘ k ie d y  sam o rg an  
Zna'" - D  zd radzić .  P rzec ież  je j  jmie b y ło

les ° b ’ ł W akc ie  3 i 'n P a n ‘ LaUra d e  I^.anlhel-
m ianóżb  °  z odvT'e d z ' nam '> ' p o  tern nie 

z '.v )ćj p o Zriać w m u n d u rze  o f i c e r a  a cóż
p ie io  m ów ić  0 w nijsc iu  do  b a n d y  fałszerzy,

jak im  sposob em  m o g łab y  w nijść  tam kob ie ta ,  
gdzie p o l iey a  tak czu jna  jak  P a ry s k a  — a tego 
miejsca o d k r y ć  n ie  mogła. W  b a rd z o  w ie lu  
miejscach  rzecz bez  litości n a c ią g a n a , a sk ąd  się 
w zięła  w  A m e ry c e ?  a po tem  w P a ry ż u ?  k to  
ona  b y ł a ?  tu jeszcze n a su w a ją  się p y ta n ia  z p o ­
w o d u ,  ze  nie ma żad n e j  in t ry g i ,  ż a d n e j  n ie  
w z b u d z a  c iek aw o śc i ,  n ie  ina w ą tk u  p o  k tó r y m -  
b y  do jść  inozna ,  do jakiegoś przecie  w y p a d k u ,  
w szy s tk o  jest ła ta n in ą ,  k tó ra  się ciągle u r y w a  

m o żn a  pow iedz ieć  jest to  p ro fa n a c y a  sztuki,  
o  reszcie  osób  nic n ie  m ó w im y ,  b o  to  są o szu-  
s ty  —  b a n d y c i  i t. d., t ru d n o  o d g ad n ąć  do  ja ­
k iego rzęd u  należy k o m e d v a  czy o b y cz a jó w , in- 
t ryg i czy  cha rak te ró w  ? z d a je  się że  to jes t k o -  
m e d y a  c zy s to  g łu p s tw a  lu d z k ie g o ,  ro d za j  z u ­
pełn ie  n o w y .  A  o s tano w isk u  ani m ów ić  n a w e t  
b o  tego zup e łu ie  n ie  ma —  a u to r  tak  sob ie  w y ­
pisał p ro s to  z g ł o w y . . .  wSzkoda czasu  i atłasu, 
m ów i p rz y s ło w ie ,  szkoda  ty le  z a c h o d u ,  sz k o d a  
naw e t p a p ie r u ,  d o  lak n ęd zn e j  r am o ty ,  k tó rą  
nas o b d a rz y !  P. M ec iszew sk i ,  już  to d la  nas nie 
n o w in a ,  w idz ieć  p o d o b n e  arcydzie ła ,  ale je d n a k  
bo lesną  jest rzeczą  — a b y  p u b l iczno ść  b y ła  z a ­
w sze  ig raszką  p rz e d s ię b ie rc y  —  k ie d y  w s p ó ln y  
in teres łączyć  ich p o w in ie n  — p rz y p u szcza m  że 
n a  p a ry s k im  teatrze  ta sz tuk a  p o d o b a ć  się m o ­
g ł a —  ale na naszym  to p ró cz  z iew ania  i w y r z e ­
kali żadneg o  nie spraw iła  w rażenia .  K ażd a  n o ­
w a sz tuka  w z b u d za  c ie k a w o ść  pub licznośc i ,  czy -  
b ż  rzeczą jes t g o d z iw ą ,  a b y  po d  płaszczyKiem 
szum n ego  ty tu łu ,  z d rad za ć  zau fan ie  w id zó w , 
i okazać  tak  n ę d z n ą ,  p roza iczną  i b ez  d o w c ip u  
k o m e d y ę ,  k ie d y  sz tuk a  n ow a  a d o b r a ,  o b u d z i ­
łaby- zau fa n ie ,  a c h o ć b y  kilka r azy  już  p o w ta ­
rzana , b y le  treśc iw a  i na n a ro d o w y m  a lbo  h is to ­
ry c z n y m  tle o sn u ta ,  a g d y  t łum aczona to n iech  
p rzy n a jm n ie j  o d p o w ie  p raw id ło m  sztuki, ho  p u ­
b l iczność  k ra k o w sk a  po trafi to o c e n ić ,  a raz  
zach ęco n a  p o tra f i ła b y  p ręd ze j  p rz e d s ię b ie rc y  
i u s te rkę  tea tra lną  p r z e b a c z y ć ;  zląd w y w i ą z a ł ­
b y  się w spó ln y  in teres  — b y ł b y  wilk s y ty  i o w c a  
c a la ,  i scena  nasza m og łab y  do jść  do  pew n eg o  
s topn ia  doskonałośc i .  P. M eciszew ski,  co takie  
foliały pisał o  te a t r z e ,  co  za szk o d a  że czynem  
n ie  u d o w o d n ią ,  k ied y  w sze lk ie  po  temu ma ma- 
te ry a ły ,  b r a k u je  chęci, a in teres o so b is ty  b ie rze  
górę .  P ub liczność  o k a z a ła b y  się w dz ięczną  —  
i p rzed s ięb ie rca  n aw e t  p o d  w zględem  kieszeni, 
s t a łb y  nie ró w n ie  lepiej. A le  to  są idea ły  — 
c h o ć b y ś m y  i sto lat c z eka l i ,  to na p ró ż n o  —  
t rz eb a  na  to in szy ch  czasów —  in ny ch  chęci —  
i lu d z i ,  bo P M eciszew ski da ł  się słyszeć  że 
k ou ie  i osły  b y łe  w y sz ły  na scenę to p rzyc iąg ną
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publiczność. Szacowny ten utwór głowy przed- 
siębiercy pozostał w naszej pamięci, ale żaden 
złośliwością szpikowany sarkazm nie odstraszy
nas od żądania dobrych dzieł dramatycznych .
raz ze na polskiej scenie, a do tego w Krako­
wie tak być powinno — a drugi że za to płacimy 
•—a podobne ramoty jak diabeł w Paryżu robią 
tylko wstyd scenie, a bardziej dyrektorowi któ­
ry nie pojmuję jakim sposobem śmiał coś po­
dobnego tłumaczyć. Na przyszłość żądamy po- 
prawy* B. B. \

N o w y  w y n a l a z e k ,  który wszystkie ma­
chiny parowe ina zastąpić. Pewien młody 
Francuz, niemogąc zualeść utrzymania w oj­
czyźnie, udał się do Anglii, aby tam swój po­
mysł uskutecznić. Wymyślona przez niego 
machina jest już gotowa, a najsławniejsi angiel­
scy budownicy machin podziwiają jej doskona­
łość. Jeden z tychże, niejaki Penn z G reen­
wich, który kilka parowych statków zbudował, 
spoglądał długo w milczeniu na tę machinę, 
która może chłeb mu odbierza, a nareszcie 
rzekł: wGdyby ona była moją własnością, za­
kopałbym ją głęboko w moim ogrodzie.« —  
Przy parowych machinach potrzeba wielkie'j 
ilości pa ry ,  to wymaga niezmiernie wiele pali­
w a , a wszystko razem czyni jazdę parową tak 
bardzo drogą. Zresztą są machiny parowe nad­
zwyczaj niebezpieczne, czego zaprzeć nie mo­
żna. Nowy wynalazek używa gorącego po­
wietrza zamiast pary ; w takim razie nie po­
trzeba już kotła, nie potrzeba ani piątej części 
paliwa, a co główną rzeczą, źe niema żadnego 
niebezpieczeństwa. Pierwsza gotowa i już dzia­
łająca machina tego rodzaju znajduje się w p e ­
wnej wielkiej fabryce kolo Londynu; niedługo 
potrwa, a obaczymy ją na Tamizie, na żela­
znych kolejach, na oceanie.

;8SSt!5St3St3StSStiSt3®»
Nader piękne Berlińskie śklące i wo (ifij 

skowe świece, dwa razy rafinowanego ptU 
(Tjj 0,eju rzepakowego kwarta po8sgr., naj- + *  
Ę j  J.ePs^ego Szczecińskiego soda-m ydła  7 H£j] 

funtów za talara, prawdziwej lUiskiej 
jSj herbaty P e c c o  zwanej funt po 3. Tal., juS 
W| najprzedniejszy rum Jamaikski, arak de 
•Hj Goa, uięmniei wszelkie inne towary ma- <•+ 
[ | |  teryalne przedaje po  n a d e r  n i s k i c h  

cenach Handel materyalny I®
raj J u l i u s z a  H o r w i t z
[Ifl w narożniku placu Wilhelmowskiego S j  
+*■ Nr. 1. naprzeciwko Bazaru. ą-ą.
jjtj N B . Także łoj i wosk przyiinuję w za-

mian na powyższe świece ll—

Najlepszej m o k k a  - k a w y  funt po 13 sgr., 
dito K u b a  k a w y  czystej niefarbowanej, 

funt po 9 sgr.; najprzedniejszej pecco-herbaty 
o białera kwieciu funt po 2. Tal., najprzedniej­
szego karuku łót po 5 sgr., juko też najlepszego, 
białego K a r o l i ń s k i e g o  ryżu o dużych ziarn­
kach funt po 3 sgr. przedaje Handel materyalny
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